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WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
Wiadomości Warszawskie.

—- Z powodu przyjęcia  nowych cz łonków do towarzystwa 
r e s su r sy  kup ieck i e j ,  d anym będzie w pr zysz ły  poniedzi a­
ł e k  to jes t  d.  1 l i stopada r .  b.  w lokalu tejże res sur sy  
w domu własnym obiad składkowym na k tó r y  subsk rycj a  
w t ymże  lokalu do soboty czyli  do d. 30 b> m.  p r zy jm o­
wany będzie.  •
—  Nabywcy me dycyny  wyleczającej  le Roi , raczą się 
z głosić do s i ę g a m  i Gb k sb e r ga  lub miejsc gdzie toż dzi e ­
ł o  naby l i ,  po odebrani e k a r t e c zk i ,  zawierającej o s t rzeże­
n i e  po tr zebne  do skompletowania dzieła.
—  Mylną  by ł a  wiadomość jakoby Galicja i Łodomer j a  
* Bukowiną już zostały p rzył ączone  do król es twa Węg ie r ­
skiego.  Cesarz  Austr jocki  wyznaczył  dopiero kommis s j ę ,  
k tó re  ma zdać sp r a wę ,  czy żądanie  se jmu Węgie rski ego 
względem tego przy ł ączen ia  może być  zaspokojone.
—  R ze c zy  P o lsk ie  w p ism a c h  za g ra n ic zn ym i. —  F r a n ­
cuzki  dziennik R evue  E n c y c lo p e d iq u e  , umieśc i ł  o pismach 
pcr j odycznych Polskich d ługi  a r t y k u ł ,  k tó ry  skr acamy 
nieco , nie ch:ąe zbyt  wiadome szczegóły powtarzać.  A u ­
t o r  zaczyna od statystyki:  dzieli dawną Polskę na pięć czę 
ści i następującą układa  tnbellę stosunku liczby pism pe- 
l j odyczoych w Polsce wychodzących , z ludnością.

Lud ność: Licz. pism. Stosun:
i. Rzeczpospo:  Krako: 107,934 5 21,580
2. Po l ska Rossyjska ,

czyli I 0 guberni j  Pol: 11,289,100 2 5 ,644 ,550
3. Króles t wo Polskie. 4 , 088,289 37 110,000
4. Polska Pruska .  . . 1 ,984,124 l 1,984,124
5. Polska Aos l r j a c k* . 4 ,226 ,969 4 1,056,742

21 ,696 ,416 49 4 4 2 ,7 8 4
Potem Czyni  r ó ż n o uwagi nad tą s ta tys tyką  i utrzy-

m uje ż e  w prowincjach Pruski ch  mniej  j ak  w A ustrjnckich
świat ło pos t ępuje .  »Ale z drugi ej  s t rony,  są słowa autora ,  
pos t ępy  w innych częściach Polski dawnej ,  są zdumiewa ją­
ce: i tak , na ludności  teraźniejszej  krajów które  do roku  
1815  nosi ły imie s i ęz twa Warszawskiego ( Kraków , król .  
Pols . ,  W. X.  Poznańskie i T o r uń )  różnica jest  bardzo zna­
czna.  Ludność  ta wynosi dziś 5 ,500,000 g łó w  (to za wie­
l e ,  przynajmniej  500 ,000  od rz u c i ć ) ,  a dz ienników miała 
pięć tylko w 1815 r o k u ,  k iedy  dziś samo króles two Pol­
skie liczy ich 37 , to jes t  więcej niż siedm razy tyle co da­
wn ie j ,  a ogó ł  dawnego X.  Wer:  43.  Dodać  prócz tego

potrzeba że duch dzis iejszych d z i e n n i k ó w  Polskich ani 
może  się porównać z duchem w 1815,  wszystkie i co do 
rzeczy i co do stylu bez miary są lepsze.ee

Później  podaje  autor  t y tu ły  wszystkich try chodzących 
dzisiaj dz ienników w dawnej  Polsce, a opuszcza wychodeą-- 
ce po Polsku w Pe t e r sbu rgu  i te k tór e  w Kurlandj i ,  T o ­
r u n i u ,  po zn an iu  i Lwowie wychodzą w obcych j ęzykach .  
Czasem żadnego zdania nie da j e ,  czasem pok ró t ce  ocenia 
dziennik i .  P r zy t aczamy  tu pokrót ce  tę część:

KTiAKOW 1) R o c zn ik  to w . p r z y .  n a u k . 2) R o zm a ito ­
śc i n a u k o w e  p.  Za łu sk i  k u ra to r  uniwer  Jagieł ,  jes t  tw ó r ­
cą tego dz i ennika ,  a pan J.  S. Bandkic naj lepsze do n i e ­
go a r t y k u ły  podaje.  3)  G a ze ta  I i r a k  4)  G oniec A r a k .
5) D zie ń , o g ro d n ic zy  p r zez  pana Wodzickiego prezesa  
rzeczypospol i te j .

WARSZAWA \ )  R o c z n ik i  t .  k . p . n .  2)  P a m ię tn ik  n a u ­
ko w y  to w . e lem en ta l'. 3)  S y lw a n  p. L.  P la t cra .  4)  C eres  
p.  Flat la.  5) S a n d o m ie r z a n in ,  dz iennik poświęcony szcze­
gólniej hislorj i  Po lsk ie j ,  wydawany przez  Ujazdowskiego.  
Jeslto najszanowniejsze z pism w tyin k ra ju  wychodzących.
6)  T e m id a  P o lsk a  dz iennik pr awny,  redagowany z r z ad ­
kim talentem i szczególnem s taraniem przez  I i ubego prof,  
uuiwers .  7) I z y s  P o ls k a  dz iennik rolnic twu,  p r z e m y s ło ­
wi i sz tukom poświęcohy , bardzo ważny i użyteczny dla 
k ra ju.  Red.  Antoni  Lelowski  ref.  st. 8 j  S ło w i a n in  d z i en ­
nik poświęcony umiejętnościom do s z tuk s tosowanym.  Re ­
dak to r  prof .  Kilajewski.  9)  P a m ię tn ik  fiz y . w a lc .  i s ta ty s .  
u m ie ję tn o śc i , z za s to sow an iem  do  p r z e m y s łu .  Redak to ro -  
wie Pawłowicz i J an i cki .  Wybór  m a t e r i j ,  uczona i su ­
mienna redakcj a tego pisma,  z jednała mu powszećhpy sza­
cunek.  10J P a m ię tn ik  L e k a r s k i .  Redak to r  Karol  Malc» 
jeden z pierwszych lekarzy Warszawskich.  11) P a m ię tn ik  
fP a r s z .  l i t e r a tur ze ,  h i s t o r j i , ekonoinji poli: i filozofji po ­
świecony.  Pan  Lach - Szy rma  prof ,  filozof, w nniw. Warsz.  
jest r edak to r em tego pisma, sprawiedl iwie pierwsze  miej­
sce t r zyma jącego między tego rodzaju dzi ennikami .  Po-  
waga jego w rzeczach naukowych powszechnie jes t  sza­
nowana , a pod względem stylu i wyboru a r t y ku łów  nic 
p ta w i a do życzenia nie zostawia. 12) D zie n n ik  p r a w .  13) 
K o lu m b , dziennik podróży wydawany p r z ez  Michała  D ę ­
bińskiego.  Jcstto wyborny zbiór najciekawszych,  najnow­
szych i najużyteczniej szych wiadomości z dz ienników,  An­
gielskich,  Francusk ich i Niemieckich.  Często też i o Po l ­
sce bywają a r t ykuły .  14) D eka m ero n  p rzez  J. K. Ordyńcu.  
15) P ia s t  dziennik rolnictwu i gospodarstwu domowemu



poświęcony.  R ed ak to r  Radwańsk i .  Dzi cn ik  ten bardzo  po ­
pu l a rny  i szczególniej  upowszechniony  między wszyslkicmi  
k las sami  mieszkańców:  .po wsiach osobliwie często go c hę ­
tni ej  czyta ją  ni z dz i e nn ik i  pol i tyczne.  Winszuj emy  wy­
dawcy,  że tak szczęśliwy i tak zgodny z po t r zebami  kra ju 
wybrać  pot r af i ł  plan dla swego pisma.  Można wziąć mia­
r ę  j aki e jes t  powodzenie  tego dzi enn ika  z l iczby rozcho ­
dzących  sig exempla r zy .  Żadne  pismo nie może sig tern 
c o ' o n  poszczycić,  że doczeka ło  się drugiój  edycji wszys t ­
k i ch  swoich numerów.  16) D zie ń ,  urzęd. woje w. M a z o ­
w ieckiego .  17) P a m ię tn ik  d la  p ł c i  p ię k n e j  poświęcony 
l i t e r a tu r z e ;  redagowany  jes t  z wie lk im talentem przez pa­
zia Gaszyński ego.  Zale t ą  jego n iepoś ledni ą jest  i to że 
udziela często publ i czności  p ło dy  najpierw szych poetów 
kra jowych .  18)  M o ty l  dz iennik  mód i l i t e r a tury .  R e d a k ­
to r  X .  Lubeck i .  19) Z iem o m ys ł  t ygodnik l i t e r ack i ,  h i ­
s t o ryczny i bjograficzr.y , poświęcony na uży t ek  dziec i ;  
r ed a k t o r  jego pan C hru ck i .  Rod/.aj ten l i t er a tury  l iczy 
dość  znaczną  l iczbę wybornych  dz i e ł  w Po lsk im j ę z y k u ;  
a  dz i enn ikowi  o k tó rym mówimy nie b raku j e  żadnej  zalety.  
£śr) Rozm aitości.  T yg odn ik  dodatkowy do Gazety Kor r c s .  
Wer sz .  21)  Gazeta Polaka  d z i enn ik  codzi enny  pol i tyczny,  
l i t e r ack i  i handlowy.  Jes l to naj lepsze w swoim rodzaju p i ­
sm u  Polskie  , a r t y k u ły  l i te rackie  i wiadomości  rozmai t e  
obficie w n im zig z n a jd u j ą ,  a polemika  j ego wzbudza  cie-  
jkawość publ i czności  (*) .  22)  D zie n n ik  pow szechny  nie- 
asiuićj ważny j^k p o p rz ed za j ąc y ;  lecz ponieważ nie tak 
dawno j ak  on w y ch od z i ,  mniej  jes t  czy tany .  Plan  ma p r a ­
wie t enże  sarn co Gazeta P o l s k a ,  ale obszernie j szy  format  
często mu  dozwala d łuższo  a r t y k u ły  umieszczać .  Redak to r  
pan T omasz  Chłgdowski  ref .  s tanu.  23 )  G azeta  W a r s z .  
Najdawn ie j szy  dz i ennik  codz ienny , obcy j e s t  zupe łn i e  
p r aw ie  polcinice naukowej .  Wszakże  r edakc j a  jego zawsze 
b y ł a  bardzo,  s tarowna , zwłaszcza  pod względem czys to­
ści  j ę z y k a ,  w czem wiele innych pism bez ka rn i e  a zbyt 
często wykraczn .  R edak to r  Tomasz  L e b r u n .  —  24 )  G a­
z e ta  Kor respondenta  W  ar sza.  Dz ienn ik  ten zbyt  często 
z m ie n i a ł  r edak t o rów ,  n ier az  z korzyścią  a nier az  też i ze 
st ra tą ;  dziś dość często umieszcza ważne a r t y k u ły  l i te r ac­
k i e .  R edak to r  W yż yń sk i  (?)  25)  K u r jer  W a r s z a w s k i .  
.Dziennik ten zrazu zaczął  wychodzić w 1821 r .  w formacie 
j ak może by ło  na jmn ie j szym,  i zczasem tak s t a ł  się po pu ­
l a rn ym  że l iczba p r enumera to rów  jego p rzechodz i ł a  wszy­
stkie  pisma wychodzące w Polszczę,  Później  atoli powięk ­
sz y ł  nieco format ,  tak iż dzisiaj, chociaż na m a ł ym  k a ­
w a ł k u  pap i e ru  d r u k o w a n y ,  tyle prawie zawiera mat er j i  
co i nne  dzi ennik i  codzienne.  L i t e r a tur a  wy łączona jes t  z j e ­
go p l a n u ,  a miejsce jej zas tępują  donies ienia  rozmai te.  R e d a ­
k to r e m  K ur .  War .  j es t  p.  Ludwik  Dtnuszewski ,  s ł awny ar t y-  ■ 
s t a  dramatyczny i j e d e n  z gorl iwych fi lantropów kraju swego.  
2fi)  K u r . Pot.  d z ienn ik  od k i lku  miesięcy wychodzący w fo r­
maci e i pod ług  planu poprzedza j ącego pisma,z  tą tylko różn i ­
c ą ,  że zawiera nadto wiadomości l i t er ack ie ,  t r z ech  ma r e d a ­
k torów;  p. Xawer  Bronikowsk i  adwokat ,  jes t  nacze lnym w y ­
dawcą,  p.  Ado lfCichocki  d r u g i m ,  a t r zec im p .  Maurycy Mo­

ts) Wdzięczni jesteśoiy autorowi Francuzkiemu za przychylne zda- 
ałe o piśmie noszeni, jednakże nie śmielibyśmy może przytaczać 
jyeh wyrazów, gdyby innym pismom Warszawskim sprawiedli­
wość maiejsza lub większa nie była domierzona. ( P .  R.  G, P.J

cbnacki  l i terat  bardzo  s zanowny (homme de leftres ires' 
d is t inguć) .  Kur .  Pol.  Wychodząc pod pieczą świat łych reda­
k torów ,za s łuży  ł  sobie  na względy publ iczności .  Zarzucić mu 
tylko można pewną  sk łonność  ku  mistycyzmowi Niemieckie- 
mu , co j ed na k  od niejakiego czasu prawie niewidocznein się 
s tało (*) .  27)  W ia d o m o śc i  hand low e.  Redak to r  Fr .Grzy.  
mał a.  28 )  D zie n n ik  d la  m a ły  eh dz iec i .  Pan Stanisław 
Jachowicz znakomi ty poeta,  au to r  zbioru pięknych i naiw­
nych  ba j ek  dla dzieci  jedynie,  poświęconych ,  jest wyda. 
wcą tego p i s emk a ,  k tó r e  tak s t ało  się popularnóm i/, każ­
da prawie fairuTjs wW ars zaw ie  obejść sig bez niego nie 
może ! —  Później  au to r  wylicza s i edm dzienni :  urzędonycli 
wojewódzkich,  wspomina ze znak iem zapytania wnawiasis 
i ?) o t ygodniku Kal iskim,  wreszcie  mówi o prospekcie ni 
Skarb iec  d la  dz iec i  w Pu ławach  wychodzący.

L IT W A .  I )  D zienn ik  W i le ń s k i ,  p ismo grubemi toma­
mi miesięcznie  wydawane.  Dziel i  sig na kilka oddziałów, 
jako to: na l i te r acki ,  h i s t oryczny,  umieję tności ,  rolnictwa, 
sz tuk  i r zemios ł .  R e d a k to r  pan  Antoni  Marcinowski. 2). 
K u r je r  L i te w s k i , d zi ennik  pol i tyczny umieszczający wy­
ją tki  z gazety Warszawski ch  i Pe t e r sburgsk i ch .

P O Z N A Ń . G a ze ta  P o z n a ń sk a ,  je d y n y  dziennik rcca: 
łój  Polszczę P rusk i e j .

GALICJA.  1) C zasopism  b ib ljo tek i  Ossolińskich. X. 
H e n ry k  Lubomi r sk i  dy ryguj e  redakc j ą  tego pisma, jemu 
więc przypi sać  należy powodzenie  jego'  w kraju.  2) Hali• 
czan in  d z i enn ik  l i te racki  i f i lozoficzny wychodzący w nie­
oznaczonych ep okach ,  z powodu t rudności  otrzymania w Ań- 
st r j i  pa tentu na zak ł ad  r edakc j i  pisma perjodycznego. 
Redak to r em jes t  pan Walenty Chłgdowski  , wielkich *#• 
l e t  p i s a r z ,  ale mi s tycyzm przeb i j a j ący  sig w wielu *r- 
tyku łach  pisma jego,  często dość żwawą polemikę obudzi 
wW ar sz aw ie .  3)  Gazeta  Lwowska . 4 )  Rozmaitości  />«•
wshic. m

Kota.  A r ty k u ł  poprzedza jący w wielu miejscach jest nie-
dok ł ad ny  j ak  ła two sami czytelnicy osądzić  potrafią, 
bowiem t aki e  p i sma  k t ó r e  już nie wychodzą jak n.p .  Ce­
res ,  Kolumb;  a znowu n iemasz  takich k tó r e  cxystują n.p 
w Witn i e  dz i ennik  l eka r sk i ,  we Lwowie d z i e n n i k  ogrodni­
czy.  Wreszc ie  co się t yczy  w P e t e r sbu rgu  wychod«ą*Jclli 
znać że ich autor  nie chciał  l iczyć z pow odu , i ż  zagranic#’ 
mi  dawnej  Po lski  są d ru kowane .

NIDE R LA N DY .  —  Z  H a g i d .  1 5  p a źd z ie rn ik a . - M
m ianow ał j e n e r a ł a  de R oye vsn W y chen  ,  dotychczaso"1̂  
go k o m en dan ta  pó łn o cn e j  B ra b a n c j i , komendantem pr 
wineji O b e ry sse l .  —- W ładze  skarbow e wezwały kon 
b u e n tó w ,  aby pośp ieszali  z z ło ż e n ie m  podatkow^po ęm 
b.  r .  na leżący ch .  —  D y r e k t o r  p ocz t o g ło s i ł ,  I*  zv"?‘ca. 
pocztowy zostaje  p rze rw an y  z tem i  w szystk iemi nueJ ^  
m i, k tó re  są w p o w s ta n iu ,  do łożo no  je d n a k  starania, 
żeby n ie  us taw ał z A n t w e r p j ą ,  M as try ch tem  i Luxenii  ̂
g i e m ; po dobn ież  z F ra n c ją  a w ogólności * *3gr* . ’ 
P rzec iw n ie  o g ło s i ł  x iąże  O ran ji  w A n t w e r p j i ,  żc, âB! i z]e 
z e k  pocztowy naw et z tem i okolicam i nie 
p rze rw an y  , k tó r e  są w pow stan iu .  Zdaje się * 
O ran ji  coraz więcej zna jdu je  p rzy ch y ln y c h  w D

(*) Nie jesteśmy odpowiedzialni za niedokładności autora 
artykułu, wiernie tylko tlómaczymy (P. R- <*• l  L



( 3 )
Odezwę Jego do B e lg ó w ,  czyta ło  7. upodoban iem wiele o- 
sób wBr uxe l l i ,  w Lowanjum i Gandawie.  —  Środki  p r z e d ­
sięwzięte przez t utej szą pol ic ję ,okazały się bardzo skut eczne .  
Kilka  ̂ pode j r zanych  osób wyniosło się natychmias t .  — 
Na zas tąpienie  kapoti jerów Brabanck i ch  zostających dotąd 
na załodze w A n t w e r p j i p o s ł a n o  4 kompan je  H o le n d e r ­
s k i e .  —  Ktoś bez imien ny  podarowa ł  bankowi  w Amszte •- 
damie 5000 zł .  na gwał towniejsze wydatki  krajowe w t e ­
raźniejszy cli okol icznościach.  —  Dn ia  dzis iejszego w y r u ­
szył zląd oddz i a ł  tut ej sze j  gwardj i  g m i n n e j ,  l iczący o- 
koło 500 l u d z i ,  z p rzeznaczeni em do B iedy .  Drug i  p o ­
dobny o d d z i a ł , n iebawnie  za t amtym wys łany  będzie .
W Namur  u tw orz y ł  sig k lub  na wzór B r u x r l s k i e g o ; w Le- 
odjum zaś postanowiono znaczną większośc ią ,  tiie zawią­
zywać żadnego.  —- Donoszą z Mons,  że ze wszystkich  st ron 
Śpieszą mi l i cje  dla zsciągnienia  się do s ł u ż b y ;  już u two­
rzono k i l ka  batal jonów trzeciej  dywizj i .
—  D n i a  19 ' p a ź d z i e r n i k a .  —  Oto jest  mowa król ewska 
miana p rzy  zagajeniu posiedzeń stanów jencralnych:  u s z l a ­
ch e tn i  Pa n o w ie ! Wasze gorl iwe narady w ciągu o s t a tn ie ­
go nadzwyczajnego zgromadzenia  stanów j enc ra lnych  , wa­
sza rozwaga, ,  p r zezo rn ość ,  i wasza mi łosc ojczyzny , j a ­
kiej  w dniu tym daliście nowe dowody ,  nie odpowiedzia­
ł y  w skutkach  swoich oczekiwaniu inojcmu.  Słuszni e  mo­
g ł em się spodz i ewać , iż n iezwłoczne  a razem kons ty tu­
cyjne rozpoznani e wynurzonych życzeń i z ażal eń ,  obok 
zo-odności monarchy  z repr ezen t an t ami  l udu , będzie mićć 
wp ływ  m o r a ln y , nieodzowny do p rzywróceni a spokojno-  
ści i por ządku .  Nadzieje moje w smutny  sposób zawie­
dzione  zostały.  Ci co z wynurzonemi  życzeniami i zaża­
leniami pierwsi występowal i ,  zasłanial i  się jeszcze dopó-  
tąd zachowywaniem praw i form prawnych.  Atoli w dal­
szym ciągu,  roj&ważne to postępowanie przes ta ło p r zewo­
dniczyć gwał townym skłohnośc iom przywódców zaślepio­
nego i pobu rzonego  t ł umu  ; przywiedl i  do sku tku  g w a ł ­
towne powstanie , a usi łowania kra jowej  s i ły  zb ro jne j  w 
ęelu poparcia dobrze  myślących , nie zdoł a ły  przyt łumić  
powstania.  Nim jeszcze si ła  zb ro jn a ,  która  pomoc nio­
s ł a ,  wkroczyła  do Bruxel l i  , zaczepiono ją c z yn n i e ;  a 
l u b o  zapowiedziała uroczyścio ł agodność  i pokój  , j ednak ­
że morderczy w tern mieście natrafi ła opór .  Zb ro j ne  o- 
derwanie  się prowioci j  południowych od prawnej  zwie rz ­
chności  , s z e r z y ło  się w nich odtąd coraz bardziej  z s z y b ­
kością  tak za t rważa j ącą , iż dla beśpieczeństwa i obrony 
wie rnych  p rowinc i j . pó łnocnych ,  tudzież ich h a n d l u ,  chwy­
c i ł em  się po t r zebnych  środków pod względem si ły lądo ­
wej  i mor sk ie j  , ogłos i ł em gwardje  obywatelskie  w części 
za r u c h o m e ,  p rzygotowałem oraz s ł użbę  pospol i tego r u ­
szenia i wezwałem do dobrowolnego  uzbroj enia  się. Za 
p a ł  z j akim wezwaniu t emu odpowiedziano i nowe dowody 
p rzywiązani a do mojego d o m u ,  okazane mi p r zy  tćj  spo ­
sobności  ,  zmn ie j s zy ły  boleść ,  jaką se r ce  mo je  napełni a  
gdy wspo mnę  źe zgrai  buntowników uda ło  się odwieść tak 
ważną i  uszczęśliwioną ludność od r ządu pod  k tó r ym doszła 
do nieznanego dotąd stopnia pomyślności  i bogactw,  a zara 
sam doznawała  na jzupe łnie jszej  opi ek i  powszechnych i 
szczególnych praw pofi tycznyćh,  obywatelskich i rcl igj inych,  

c iągł ćm oczekiwaniu , że  większa część mie szkańców 
tych prowinci j  zażąda, znowu p o  należyte j  r ozwadze  da ­

wniejszych dobrodziejs tw , pos t anowi łem powferzyó moji#’-' 
inu ukochanemu  synowi s i ęc iu  Drao j ł  tymczasowy- z««- 
rząd tej części południowych  prowinci j  , k tór e  wierność  
do ch o w a ły , i po l ec i łem mu , by środkami  p rzekonani*  
ile może s t a r a ł  się przywieść do po rządku części od e r -  
wane.  P rzygo towa łem zatem o ile to odemnie zależało,- 
przez  oddzielenie  adminis t racyjne ,  rozwinięcie podanego 
p ro j ektu  na pierwszych posiedzeniach stanów j en e r a ln yc h ,  
przez  co t roskl iwość moja o prowincj e północne  będzie  tern 
wytączniejsza,  s i ły  zaś i ś r odk i  tychże prowinci j  będą  u -  
żyle Wyłącznie na w ła sną  ich korzyść.  Dowiod ł em za r a ­
zem wszystkim moim poddanym i całe j  E u r o p i e ,  że ni-’ 
czego nic z an i edba łem ażeby ob łąkanych  sprowadzić  na- 
d rogę  prawą.  Pewny  wewńęt r znem p rz e k o n a n i e m ,  źa 
n i ezmordowan ie  i stale s t a ra łem się i zodosyć uczyniłem! 
uroczystej  p r z ys i ę dz e ,  z łożone j  na zachowanie konsfyt i t -  
cji , dla pomnożeni a wed ług  możności  mojej  szczęści* n a ­
rodu N ider l andzk iego ;  spokojnie  oczekuję  wypadku  tych  
usi łowań i narad  moich spr zymierzeńców , k tó r zy  całość 
kra ju tego zagwarantowali  i t er aźnie j szy  stan prowinci j  po ­
łudn iowych  pod ścisłą wzięli rozwagę .  Woj sko  w og-ót- 
ilości odpowiedzia ło godnie  mojemu oczekiwaniu , p r z e t  
swoją waleczność po łączoną z umiarkowan iem.  Z tern wszy* 
stkióm mocno ubolewać m u s z ę ,  źe w ostatnich czasach- 
większa część ouego , z łudzona pr zewrofnemi  wyobrażę* 
niami albo zawodnemi  obietnicami , zapomniawszy o p r z y ­
siędze i obowiązkach ,  chorągwie swoje opuśc i ła .  W śródl 
okoliczności wjakich się królestwo zna jd u j e ,  a k tór e  tak  
bardzo dalekie są od s tanu p o k o ju ,  poczyta łem za- p o ­
winność , otworzyć w Hadze  teraźnie j sze  wasze posiedzenia* 
P rz y j e mn o  mi jest,  iż p rzy  lej sposobności  uwiadomić m o ­
gę zg romadzen ie ,  że od zagranicznych mocars tw odbie rani  
ciągle zapewnienia o ich przyjacielskich uczuciach i s zcze-  
r em  podzielaniu mojego położeni a.  Niemniej  p r z y j em n i e - 
mi jes t  zawiadomić was,  źe wytrwałość  i odwaga si ły zb ro j ­
nej ,  po łoży ły  koniec wojnie,  k tór a  nawiedzi ła  wyspę Jawę- 
i że według  ostatnich donies ień panuje  ciągle na jpoźądań -  
sza spokojność w innych zamorskich posiadłościach naszych* 
W ogólności zbiory w tym roku,  nie są,  w sk u lk u  c iągłych 
deszczów, najpomyśl iejsze;  uży łem więc wszystkich ś rodków 
jakie tylko by-1'v w mocy mojej ,  ażeby zaradzić  niedostat ­
kowi podczas zbliżającej się- zimy,  lud/.r ubogich i k l a s sy  
mniój zamożnej .  —  Wewnęt rzny  stan kra ju przeds tawia o- 
becuie t r ud ne  do pokonania  przeszkody,  iżby można by ło1 
podług  należytych zasad ocenić stan przyszłorocznego'  b u ­
dżetu;  w takim razie zdawało mi się rzeczą koni eczgą  zo­
stawić go niezmieunyin i na r o k  nas t ępny.  Niebawem,- 
panowie moi,  przeds tawiony wam będzie p ro j ek t  do p r a ­
wa. iż żadne zmiany jakieby w zwyczajnych dochodach 
zaprowadzić  na jeżało ,  miejsca mieć nie będą.  Pod ług  pro* 
pozycij zrobionych Wain na p rze sz ł ćm nadzwyr.zajnćm po­
s i edzeniu,  chwyci łoui si ę  ś rodka ,  by zaradzić tymczasowi* 
nag łym pot r zebom ska rbu .  Miłość ojczyzny,  ożywiając* 
obywatel i ,  najpomyślniej szego każe się spodziewać sku tku .  
Stosownie do tego środka należy j.ednak p rawne wydać 
rozporządzenia ,  które  mają być pr zedmiot em teraźnie j szych 

J posiedzeń.  —  Jakko lwiek  nie jest zaspokajającym- stan r s e -  
I czy.  nie  mniej  jednak należy wypełnić  zobowiązania ińa-  
I jącc-  n e  ce lo  u.morzenie d ł u g u  kra jowego,  a-ja- matn Sc-biSi



w ,  o b o w i ą z e k  , p r z e ł o ż y ć  *g ro ro »d * en t u  ’p r o j e k t
■względem s k u p o w a n i a  i s p ł a c a n i a  t e g o  d ł u g o .  W e z w ę  
t a k i e  wa sz ego  w s p ó ł d z i a ł a n i a  dla s u r o w e g o  u k a r a n i a  i p r z y ­
t ł u m i e n i a  r o z r u c h ó w  i z a b u r z e ń ,  k t ó r y c h b y  się ź le  m y ś l ą ­
c y  d o pu śc i l i ,  aby  u m y s ł y  p o d b u r z y ć  l ub  g d y b y  to bye  m o g ł o  
Z a s z c z e p i ć  p o w s ta n ie  w p r o w i n c j a c h  k t ó r e  d o tą d  w i e r n e m i  p o ­
z o s t a ł y .  Ni m to nas t ąpi ,  u z n i ł e m  za r z e c z  k o n i e c z n ą  wydać 
t y m c z a s o w e  r o z p o r z ą d z e n i a  m a j ą c e  na c e l u  pi-z.episy t y ­
c z ą c e  się ba cz nośc i  i p r z e s t r z e g a n i a  o bc ych  i p r z e j e ż d ż a ­
j ą c y ch .  P r z e z n a c z y ł e m  d z i e ń  I l u te g o  p r z y s z ł e g o  r o k u ,  
j a k o  t e r m i n  do w y p e ł n i e n i a  w ł a s n y c h ,  a p r z y  r ó ż n y c h  o k o ­
l icznośc i ach  w y n u r z o n y c h  ż y c z e ń ,  w z g l ę d e m  z a p r o w a d z e ­
ni a  p r a w o d a w s t w a  k r a j o w e g o ,  o r a z  ins. tytuci j  s ądowyc h;  t y m ­
c z a s e m  w y b u c h ł e  p ow s t a n i e  w p r o w i n c j a c h  p o ł u d n i o w y c h  
c z y n i  t en z a m i a r  na  t er az  n i e p o d o b n y m  do u s k u t e c z n i e n i a .
Z  t ych  p r z e t o  p o w o d ó w  n i e  b ę d z i e  się  m o ż n a  zająć  tą  w a ­
ż n ą  s p r a w ą  p r z y  p o c z y n a j ą c e m  s ię  t w o r z e n i u  wy sok i e j  r a ­
dy." S z l a c h e t n i  P a n o w i e !  s z y b k i  p o s t ę p  w y p a d k ó w ,  k t ó r e  
o d  k i l k u  t y g o dn i  p a ń s t w e m  t ć m  w s t r z ę s ł y  , m o że  j e s zc ze  
w y w r z e ć  w p ł y w  na  i n n e  n a s z e  i n s t y t uc j e .  N i e  m o ż n a  j e ­
sz cz e  p r z e w i d z i e ć  k o ń c a  t y ch  w y p a d k ó w ;  « n i e s p o d z i e w a -  
n e  wcale  w i a d om oś c i ,  k t ó r e  dzis ia j  o t r z y m u j ę  z  A n l w e r p j i ,  
są  n o w y m  d o w o d e m  c o d z i e n n e g o  p o s t ę p u  f i k c j i ,  k t ó r a  u s i ­
ł u j e  r o z ł ą c z y ć  o b i ed wi e  częśc i  k r ó le s t wa .  W s z e l a k o  o c ze ­
k u j ę  s k u t k u  z z u p e ł n ą  u f n o ś c i ą ,  g d yż  s u m i e n i e  m oj e  j es t  
z u p e ł n i e  s p o k o j n o .  M o g ę  p o l e g a ć  na waszej  p o m o c y ,  na 
w ie r n o ś c i  p ó ł n o c n y c h  p r o w i n c i j , n a  ws p ar c iu  mo ic h  s p r z y m i e ­
r z e ń c ó w ,  k t ó r z y  zaws ze  p r z e s t r z e g a ć  b ę d ą ,  a ż e b y  p o l i t y ­
c z ny  s y s t e m  E u r o p y  nie  b y ł  z a c h w i a n y .  S t o ję  j e s z cz e  na 
c z e l e  l u d u ,  k t ó r e g o  r e l i g i j n y  s p o s ó b  m y ś l e n i a  n a j l e p s z ą  
j e s t  r ę k o j m i ą  o p i e k u ń c z e j  w ł a d z y  w s ze c h m o c n e g o . ) )  —  
  Z  B ru x e l l i  , d.  13 p a i d .  —  W y d z i a ł  c e n t r a l n y  w y ­
d a ł  r o s k a z  do w s zy s t k i c h  of i ce rów,  po d of i ce r ów i ż o ł n i e r z y  
p i e c h o t y  B e l g i ck i e j  , a ż e b y  j a k  n a js p i e s z n i e j  do p u ł t r ó w  
sw oi ch  w r a c a l i ,  g d z ie  p o m i e s z c z e n i  b ę d ą  w s t op n i ac h  j ak i  
k t o  u d o w o d n i .  —  K a ż d e m u  w o j s k o w e m u  , k t ó r y b y  u i n u u -  
d a r o w a n y  i u z b r o j o n y  do  o r g a n i z u j ą c e g o  s i ę  wo j sk a  n a ­
r o d o w e g o  p r z y b y ł  , w y z n a c z o n o  5 0  f r .  n a g r o d y .  R z ą d  
t y m c z a s o w y  chcąc  w y n a g r o d z i ć  zas-1 ugi  b a r o n a  d ’ H o o g v o r s t ,  
m i a n o w a ł  go n a c z e l n y m  w o d z e m  g wa rd j i  n a r o d o w e j  B r u -  
x e l s k i e j .  - . - “W s amej  B r u x e l l i  j e s t  3 0 , 0 0 0  l u d z i  o b c y c h ,  
k t ó r z y  p r z y b y l i  do  wa l czen i a  w s p r a w i e  Be lg i ck ie j .
—r  D n i a 15 p a ź d z i e r n i k a .—  G d y  g u b e r n a t o r e m  c y w i l n y m  
w F l a n d r j i  ws c hod ni e j  z o s t a ł  p.  R y c k e r o ,  p r z e t o  us ta je  j już  
p e ł n o m o c n i c t w o  w y d a n e  k o u i m i s s s r z o m  u s t a n o w i o n y m  w 
G a u d a w i e .  P o l e c o n o  m u ,  aby p r z e d e w s z y s t k i e m  s t a r a ł  się 
zająć  k a ss y  p u b l i c z n e  i z n a j d u j ą c e  się  w t y c h ż e  p i e n i ą d z e .
  D o w ó d z c ą  t w i e r d z y  N a i n u r  m i a n o w a n y  p o d p u ł k o w n i k
B o u c h e r .  —  W d z i e n n i k u  Courier  u m i e ś c i ł  a d w o k a t  S t e -  
▼ e n s ,  u w a g i  p r z e c i w k o  z w i ą z k o w i  f e d e r a c y j n e m u  w Be l -  
g j ac h , i d owo d z i  p o w o ł u j ą c  się  na  fnkla  h i s t o r y c z n e ,  iż 
p o d o b n a  f or ma  r z ą d u  , p r z y ś p i e s z y ł a b y  t y l k o  u p a d e k  wol ­
n ośc i .  Courier do P a y s -b a s  p i s z e  t e r az  o t w a rc i e  p r z e ­
c i w k o  u t w o r z e n i u  r z e c z y - p o s p o l i t ę j , wyj awi a  z d a n i e  że 
n o w e m u  k r a jo wi  , c zy l o  b ę d z i e  x i ę z t w o  c zy  k r ó l e s t w o  , 
j e d e n  t y lk o  x i ą ż e  O r o n j i ,  j e s t  w s t a n i e  s z czę śc ie  z a p e wn i ć .  
T e ż  s a m o uwagi  p o w t ó r z y ł  Cour. de La M eu se  i z a k o ń ­
c z y ł  j e  w y k r z y k n i k i e m :  » Ni e ch  ży j e  k r ó l e s t w o  Be lg i -  
ckie , ) i  —  J e d e n  z d z i e n n i k ó w  p o w i a d a ,  iż j es t  w B e l g j a ch

)
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w c a l e  n i e l i c zn e  s t r o n n i c t w o ,  k t ó r e b y  xi ęc i a  Leopolda Sa- 
s k o - K o b u ć g s k i e g o  m i e ć  c h c i a ł o .  —  P o d a n o  rządowi  tvm. 
c z a s o w e m u  p r o ź b ę  z b a r d z o  I icz nemi  p o d p i s a m i ,  o znie­
s i e n ie  s tęp ia  g a ze t o w e g o .  —  D ni a  wc zo ra j sz eg o przybyło 
do  n asz ego  m i a s t a  b a r d z o  wiele  ż o ł n i e r z y  z pierwszej  dy- 
wizj i  , z b r o n i ą  i p a k u n k i e m .  —  W  M e c b e l n  obawiano się 
k ł ó t n i  m i ę d z y  ż o ł n i e r z a m i  r o d o m  z l l c l g j ó w  a Holendra­
mi .  —  T r z e m  p u ł k o m  B c l g i c k i m  , k t ó r e  odsefano do 
I l o l a n d j i ,  d la t ego  iż o św ia d c z y ł y  że  nic  b ę d ą  walczyć prze­
c iwko  s w y m  z i o m k o m ,  k a z a ł  d owó dz ca  Do ru rc ch t o  udać 
s ię  J o  Bi e d y  , z p o w o d u  że  ich o d w r o t  w g ł ąb  Ilolandji 
m ó g ł b y  być  dla  nich  n i e b e ś p i e c z n y m .
—  Z  G a n d a w y , d.  18 p a źd z ie rn ik a .  — Dowódzca cy. 
tu de 11 i b a ro n  D c z c o m b e s  z a w i a d o m i ł  w ł a d z e  miejskie,ił  
c y t ad e l l a  z n a j d u j e  się w s tan ic  o b l ę ż e n i a ,  i że odtąd nikt 
z m i e s z k a ń c ó w  , po g o d z i n i e  5 ,  w p u s z c z o n y  do niej nie 
b ę d z i e  ;  k a ż d y  k l o b y  się  do tego nie  s t o s o w a ł ,  sam sobie 
p r z y p i s z ę  w i nę  n i es zc zę śc ia  , j eże l i  go j a k i e  napotka. — 
D o w ó d z c a  z na j d u j ą c e j  s i ę  tu l egj i  P a r y z k i e j , zakazał swym 
p o d w ł a d n y m  w s z e l k i e g o  z w i ą z k u  z c y t a d e l l ą .  —  Kommi- 
sja k t ó r ą  tu p r z y s ł a ł  r z ą d  t y m c z a s o w y ,  p rz ek on ała  się z 
n i e m a ł y m  ż a l e m ,  że  wo ws z ys tk i ch  ka ssa ch  rządowych, 
zna l ez ion o b a r d z o  m a ł o  l ub  ż ą d n y c h  p i en i ęd zy ,  albowiem 
p r z e k a z a n e  b y ł y  w ł a d z o m  k r ó l e w s k i m ,  wszys tk ie  podut- 
ki aż do  w r z e ś n i a .  —  P r z y b y ł  tu h r .  M c r o d c  , w p u c  
j e ź d z i ć  s w o i m  z B r u g g o  i z B r u x e l l i .
—  Z  L eod jum , d.  13 p a ź d z . —  W o d ez wi e  tutejszego do- 
wódc y p.  D e n e c f f  p o wi e dz ia no ,  iż w y p a d a  poł ożyć  pewno 
g r a n i ce  t y m ,  k t ó r z y  dla  d o g o d z e n i a  zespście prywalnej, 
dla r a b u n k u  i t .  p. n a d u ż y w a j ą  wolnośc i .  W ty in to celu 
w y d a ł  r o s k a z  , a ż e b y  r o z b r o j o n o  k a ż d e g o ,  k to nienalcżąa 
do g wa r d j i  n a r o d o w e j ,  z b r o n i ą  w r ę k u  na  ul icach sig po­
k a z u j e .
—  Z  d.  15 paźdz io r .  —  G u b e r n a t o r  Ma s t r yc h t u  wydał 
b a r d z o  s u r o w e  r o s p o r z ą d z e n i a ,  t yc zą ce  się ut rzymania  spo- 
ko j nośc i  i p o r z ą d k u .  Za u d e r z e n i e m  j e n e r a ł - m a r s z u ,  każ­
dy: p o w i n i e n  s ię  z n a j d ow a ć  w d o m u  s w o im ;  ku pc y  handlu- 
j ący p r o c h e m  i i n n e m i  m a t e r j a ł a m i  s t r z e l n e m i  , są obowją* 
zani  poda ć  r z e t e l n y  spi s  swoich  zapa só w;  ci  nakomcc on*' 
s z k a ń c y  k t ó r z y  p r z e c h o w u j ą  z b i e gó w wojskowych , będą 
z n a g l e n i  do o d d a l e n i a  się  z m i a s t a .

N I E M C Y .  —  Od M e n u , d n ia  19 październ ika- — 
F r a n k f o r t u  p r z y b y w a  w i e l u  Sz wa jca rów z dawnej  gwarJ ‘ 
F r a n c u z k i e j  , u da ją c  s i ę  do  I l o l a n d j i  gd z i e  chcą we)s 
w s ł u ż b ę  z a m o r s k ą .  W i ę k s z a  i ch  c zę ś ć  j e s t  ubr ana  w W1"1 
d u r y  g w a r d j i ,  a w ie lu  z n i c h  m a  n i e m a ł o  pieniędzy Pl ;J 
s ob ie .  I n n i  i d ą  do B r e m y ,  H a m b u r g a  i L u b e k i ,  g 
j eże l i  n i e  z n a j d ą  u m i e s z c z e n i a ,  p o p ł y n ą  w części  do o- 
S z w a j c a r s k i c h  w A m e r y c e  , w częśc i  do B r a z y l j i .  — * .
d e l b e r g u  z a m ó w i o n o  k w a t e r y  d l a  14  of icerów i 1360 
n i e r z y ,  p r z e z n a c z o n y c h  n a  w z m o c n i e n i e  A u s t r j a c k i e j z 
gi w M o g u n c j i .

* O j

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .  —  K ró l  m ig d a ło w y . — v
g ło w a  to ro iu m .  —-  J a  i on.
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